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__ W ied eń  10 Marca. —
W o b e c  ważnych zdarzeń dzisiejszych,  Jego Ce­

sarska Mość znajduje być i v j m  obowiązkiem co 
do swego własnego po ło ż en ia , względnie tego co 
si  już  stało,  i co jeszcze z wyroków Opatrzności  
nast ąpi ć  może ,  wyrazić się otwarcie.  Najjaśniejszy 
Pan  podziewa się ,  że s łowa  Jego , sprostują b łę ­
dne pojęcia i spaczone mniemania uchy lą ,  klóreby 
niepotrzebną obaw ę  pociągnąć za sobą mogły,

Zmianę rządu która zaszła we  Fra ncy i ,  Jego  
Cesarska Mość uważa  ja k o  w e w n ę t r z n ą  sp rawę  t e ­
goż kraju. — A u s try a  d a le k ą  jest  o l  w sze lk iego  za ­
mi a r u ,  bądź pośrednio lu b  bezpośrednio na w e ­
wnęt rzne stosunki tameczne działać.

Jego  Cesarska M e ść ,  ma sobie '* obowiązek,  
wew ną t rz  *>yeh ^ łasnych  k rajów Instytueye p a ń ­
s twa i . prawo zabezpieczyć,  i przykładać się do szczę­
ścia pomierzonych sobie ludów.  Zobowiązania  le­
go w obecnym stanie świ»la pol i tycznym,  w całej 
rwę ;  obszerności ,  Jupe łme też potrafi.

Gdyby j ednak  w b r e w  wsze lkiemu sp o Jz ić w a -  
n i u ,  istniejące stosunki nuropejskie,  na r u sz o ne , lub 

.auice bądź własnych Jego Cesarskiej Mości k r a -  
ów.  lub związku niemieckiego zagrożone h re  mia­

ły,— natenczas Jego  Cesarska Mość ,  wszelkiemi od 
Opatrzności  udzielonemi sobie ś r odk am i ,  takow; 
ze rwan ie  podo ju ,  odeprze.

Wol ą  jes t  Jego Cesarskiej Mośc i ,  w  tćj ważnej 
epoce  u jm oc n ić j  czuwać  nad tern,  ażebv Austrya 
znała *ię wewnąt rz  Lydź si lną,  zewnąt rz bezpieczną 
i s z inowaną .  Jego Cesarska Mość równie także i 
n a d  tćm t - o sk l i u i e  czuwać będz ie ,  iżby żadne usi- 
ło w a n i ” na obalenie p rawego  por ządku ,— miejsca 
n' emi ;  J ' ,  któreby Jego  pańs two od Bogn ubłogpsłs-  
wione,  do s tanu wstrząśn.enia przywieśdź mogły,  ktć - 
ryby oneż na łatwą zdobycz napadom wszelkiego 
nieprzyjaciela poda wał.  W  lakowych jedynie szczęściu 
swoich p< ą j anycb  poświęconyck zamiarach Jego.  
Cesarska Mość liczy na zaufanie i silną współdz.iŁ- 
ł i l nośc  wiernych s t a nów swoich P a ń s t w ,  równ '*  
jak wszystkich klas swoich poddan ych ,  którzy ut rzy­
manie praweg i  po rzą dk u  meją na se rcu ,  i ktńrzy 
Zarhowali  w  sobie zdolność,  zmierzenia wszelkich

nas t ęps tw,  do jakichby w pośród lak wielokrotnych 
ws l r i ą śn ień  czasowych ,  przeciwna d r og a ,  nieodzo 
wuie  d o p r o a  a.dziłt.

Jego  Cesarska Mośr  najwyższym Reskryptem 
gabine towym z dnia I Marca r. b. ,  — marszałka kra­
jowego niższćj Austryi  hrabiego Alber ta de Mon- 
tecuccoli  -  La.nderchi,  przy zs cb o w sn iu  g o ,  na 
swojej  dotychczasowej  posadzie ,  G. K. ministrem 
s tanu n-ajłaskawiej mianować  raczył.

Jego Cesarska Mość,  najwyższym - Reskryptem 
gabinetowym z dnia l Marca r. b. minis trem sL«- 
nu i konferenayi jene ra ła  jazdy hrabiego K a rola Lu 
dwika de F ieque lmon t ,  P iezyden tem C. K. N a d ­
worne j  Rady Wojenne j  naj laska* iej mianować  ra­
czył.

W i a d o m o ś c i  a a g r ó . t s i o z . a c .

—  Berlin  ł Marca. —
We dł ug  wydanego  rozkazu 4ty 7y i 8 /  korpus 

mają być w pogotowiu do bezzwłocznego'  udania 
się ku granicy f rancuzkiej ;  co do F l i r t a c h  p lanów 
wojennych ,  nie masz w tćj chwil i  mc pewnego,  
jest  j ednak  bardzo po dob nśm  , że w ojsk,  nf.sląpią 
ku granicy i u tworzą  armię obserwacyjną.

‘•od d. 4 Marca nade«zł a tu  z Kolonii  u rz ę ­
dowa  wiadomość  o zeszłych lam gr oźn .c h  rozru- 
cł arb które siłą zb ro jną uśmierzono.  Zgromadzo­
ne lud domagał  się: 1) Us ta wodaws twa  i rządu lu ­
d o w eg o ;  2) powszechnego  p rawa  wyboi ów ; 3) bez- 
w a r u « k c » ć j  wolności  d r u k u ;  4) zniesienia wojsk 
stojących i zaprowadzenia obrony ludowćj  z w o -  
dzómi przez siebie wy bra ny mi ;  5) praw* zgroma­
dzeń publicznych w celu pol i tycznym; 6) opiek.’ dla 
pracy i zabezpieczeń,a ludzkich potrzeb dia klass* 
rzermeślniczćj ; 7) zupełnego wychowania  wszys tkich 
dzieei na koszt publiczny.

—  Monachium  5 M arca. —
Wczoraj  lud zgromadziwszy się w nadzwyczaj­

nym mnós twie  uzbroi ł  się w broń z arsenału Przy 
chylając się do życzeń n a r o d u ,  król kazał oświad­
czyć,  iż na 16 Marce zwoła izba celem naradzenia 
się nad potrzebami  mu  p rzeds tawionemi .  Nat j ch -
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mia i t  porządek i spokojność wróc i ły ,  a lud sam od- 
niói ł  broń do zb rojowni .

Podobne sceuy odbywają  się obeenię p rawie  
w e  wszystkich krajach rzeszy n iem ieck ie j ; wszę ­
dzie jednak objawia się duch narudowości  n iemiec­
kiej , który j ak wiadomo miłuje pokój i porządek 
publiczny;  dla tego tćż dotąd p rawie bez wyjątku 
na wszystkich miejscach uzbrojeni  obywatele i 
mieszkańcy miast odnieśli zupełne zwycięs two nad 
niespokojnym ludem.  Nie można atoli zaprzeczyć,  
że w ogóle panuje wielka obaw a  przyszłości ,  k tó ­
ra teraz umysły ogarnęła.

— Szw njcaryt 28 L utr go. —
Rząd związkowy dał  posłowi ross j j skiemu od­

powiedź na oświadczenie gabinetu petersborgskiego,  
w  ten sposób ,  że mu komrnun ikował  notę trzem 
d w o ro m  wielkich mocars tw  już  poprzednio p r ze ­
słaną.

— P aryi 28 Lu/ega. —
Dzienniki  tutejsze zawierają m o w ę  posła A m e ­

rykańskiego do rządu tymczasowego,  którą tu w  
krótkości  podajemy.  „Moi panowie !  Jako r e p r e ­
zentant  Zjednoczonych S ta n ó w ,  mając sobie pole­
cone interesa i p raw a  mojego kraju i moich wspó ł­
obywatel i  we Francyi  mieszkających,  za nadto od­
dalony,  abyrn mógł  czekać na m s t ru ke y e , korzystam 
z pierwszej  sposobnośe i ,  złożyć moje życzenia, 
p rzekonany,  że mój rząd pochwali  ten krok p r z e -  
zemnie  uczyniony Ró w ni e ż ,  powin ienem wam 
powiedz ieć ,  że pamięć związku i dawna przyjaźń 
Francyi  z Zjednoczonemi Stanami dotąd istnieje w 
pie rwotne j  swej sile. J es t em tego bardzo pswny,  
Że kraj mó j ,  z powszechną i wielką r adośc iądowić  
się o zmianie we Francyi  życząc jćj pomyślności,  
szczęścia i sł awy pod instytueyami które dla całej 
ludzkości  najszczęśliwsze nas tępstwa mieć będą ,  a 
których Zjednoczone Stany od 70 lat używają przy 
ciągle wzrastającej  pomyślności  kraju i t. d. Poseł  
zakończył s łowy Wasuingtona-  aby przyjaźń obu 
rzeczypospoli tych tak długo t rw a ła ,  jak one same! 
„P.  Arago odpowiedz ia ł  na wynurzone życzenia p o ­
sła i podziękował  m u ,  dodając iż tego tylko p ra­
gn ie ,  aby życzenia te zamieniły się w rzeczywistość;  
poczćm p Dupont  de !’E u r e  srcisnął posła za rękę 
m ó w i ą c :  proszę być przekonanym.,  że lud francuz- 
ki ściska rękę ludowi amerykańskiemu."

Gdy poseł  wraca ł ,  straż p iezen towała  b roń  w o ­
łając;  Niech żyje rzeczpospoli ta zj ednoczonych s ta ­
nów.

—  Londyn  2 Marca. —
Journal de BrnxeHes z d 4 inarea donosi  o 

-'7częśliw4m przvbyciu króla Filipa do Anglii.
.Mówią ,  że lord lohn  Russel myśli zamienić 

s^rój projekt  powiększania podatku dochodr w e g o n a  
projekt  z*, iągnięcia pożyczki.  Wszyscy j ednak  zga­
dzają s i ę ,  i e gabinet  nie stoi zbyt m o c n o ,  i mó ­
w i ą ,  i e  administ racja  przejdzie w ręce g ab in a t up o d  
pr tzyueneyą  lorda Lincoln.

Bil o przywróceniu regularnych dyplomatycz-
n j c h  s tosunków z Rzymem nade r  dobrze  został  przy­
j ę tym przez Time, \ p rałę  l iberalną;  apodz i fwają  
się te dzienniki  że Pius  IX. przyzna Anglii kl au­
z u l ę ,  ‘z poseł  dwo ru  rzymskiego'  w  Londynie  musi 
być świeckrm.  Times z tego powo du  przypomina 
zasadę Beniamina Frankl tna klór j  m ó w i :  „gdyc ho ­

dzi o zmianę dawnego  p r a w a ,  należy radać  lobie 
pytanie jak p rawo  to zostałoby n a p i s a n ć m , gdyby 
wówczas  okoliczności były te same jak dzisiju. “ E - 
xam iner  mó w i :  Drugie odczytanie bilu o p rzy w ró­
ceniu s tosunków z Rzymem jest  najzupemiejszem 
zwycięztwein zdrowego  rozsądku.  W  dzisiejszych 
czasach,  w obu izbach pa r l amentu nader  rzadkiemi 
wymowa , g run towność  i zasady po i t ępo we  Fox a  
Alb Burkego;  Margrabia de Lansdowne  miał mow ę  
godną p rawdz iwego męża s tanu;  w sposób uczony 
i pełen dowcipu bil opar ł  tia p rawdziwe j  jego pod ­
stawie.  N i t  jest  to żadne ustąpienie katol ikom,  a- 
le uwolnienie r ządu angielskiego od śmiesznych i 
szkodliwych więzów.  Papież jes t  w istocie moca­
rzem europejskim a Anglia musi z nim wejść w s to­
sunki.  Udając,  że nie wićrriy o jego i s tnieniu,  nie 
możemy jednak uchronić się wchodzenia w atosun- 
k z jego ajentami.  Wprawdz ie  p raw o  pod karą za­
kazywało minis trom angielskim wchodzić w stosun­
ki z pap ieżem,  ale konieczność zmuszała każdy ga­
binet  prawo to przełamywać.  Zręczni dyplomaci 
zwiedzali  ten Babi lon,  wprawdz ie  w  nocy i tc za ­
kryci płaszczem tajemnicy.  Opinia publ iczna jak 
K a t on  zamykała jedno oko.  Ale czyż godnćin jest  
wielkiego narodu ukrywać to ,  o czem świa t  cały 
w i e ,  czyż tajemnica zmniejsza niebezpieczeństwo 
związków z pewnerni  osobami?

Xiążę Newcest l e  cofnął swą p opr aw kę  żądają­
cą odrzucenia bi l lu,  j akkolwiek biskupi Wiches te r  
i E s e t e r ,  którzy jeszcze nie w ie d z id i ,  że a rcybi -  
skups two  Canterbury wakuje , pAńićrali go mocno.  
Lord Stanley wp rawdz ie  mówi ł  przeciw b i l o w i , pa ­
miętając na upadek lord; Bent inek.  a!ę musiał  g ł o ­
sować  za drugiein odczytaniem billu. J e dn ak ,  by 
zrozumićć lepiej klęskę ślepej nie tolerancj i  sekt,  m u ­
simy zwrócić oko od r o z p r . sv w izbie wyższej na 
rozprawy w izbie niższej.  Tam matyzm energi ­
czniej p r z e m a w i a ł .  P ar ow i e ,  z wyjątkiem biskupów,  
mów ią  na własny swój  r ac hunek ,  strzegę się zatem 
dość rnoćno niedorzeczności .  Ale członkowie izby 
niższćj kryją się za swych wyborców,  dla t e go zz a -  
dziwiającą śmiałością massan.l  rzucali na św.a t  n ie ­
dorzeczności  z powo du  billu o emancypac j i  z u pe ł -  
nćj katol ików.  Naprzód w bioto fanatyzmu wpadl i  
po uszy boha te rowie  wysokiego kośc io ła , pan Law,  
pan D ru m m o nd ,  sir R. Ingli.i. Potćm dotknęli  wiel ­
kiego tematu wszystkich sceptycznych komisantów 
kupieckich podróżujących po E ur op ie ;  mówil i  o j e ­
zuitach.  Sir  Robe r t  Inglis p r ze r i ża ł  się myślą pro-  
eesyj katol ickich,  chociaż nawe t  nieboszczyk O C o -  
nell podobnych proceiyj  sobie nie życzył. Pan L a w  
u ko r o n o w a ł  te rozprawy oświa dcz en i em ,  że nie 
potrzeba znosić tych zestarzałych ins ty tucyj , ponie­
waż one de facto nie istnieją i chciał w len spo- 
sól ich t rupa przywiązać do żyjącego ciała naszych 
s t a t u t ów ,  w  tym samym celu,  w  którym chłopi 
przybijają do drzwi  stodół  i gumien zabite sowy i 
wrony.

— Stany Zjednoczone. —
Wi adomośc i  z Y uka ta nu  są bardzo smutne .  

O d ez wa  j enera ła  Mendez z powo du  otwarc ia  izb 
p r awodawczyeh ,  krćśli nade r  n nu iny  o b ia z t e j  p r o ­
winc j i .  Rząd tak jest s ł a bym,  że mu*>ał weiśe w 
układy z niejakim Z i t c n a , który potrafi ł  s tanąć na 
czele a t ronnictwa rewolucyjnego.  Mu s i ano ,  dU zy-
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tkania spokojności  zapłacić mu  pewną  summ ę i 
mianować  go kapi tanem w armii.  Zarazem indya- 
nie p rowadzą zaciętą i okropną wojnę z białemi,  
chociaż ci w kilku spotkaniach indyan pobili.  Miesz­
kańcy Meridy musieli wziąśc się do broni  dla o- 
brony swego życia i mienia przeciw indyanom. Ci 
zaś nie tylko me p rzestaj ąca r abunku  kraju ale m or ­
dują wszystkich białych,  którzy im tylko wpad ną  w 
ręce.

Paros tat ek borih  przywiózł  wiadomości  z Ve- 
ra-Cruz do 21 stycznia. Potwierdza ją  one wieść, 
że układy rozpoczętymi zostały pomiędzy rządem 
mazykańskim a komisarzami amerykańskiemi .  P o ­
mimo t ego ,  guerylasy mexykańscy nie przei tają nie­
pokoić drogi pomiędzy 31exykiem a Vera-C'ruz.  J e ­
dna z gromad guerylasów zabrała n iedawno t r ans ­
port  pieniędzy,  w y n o s z ą c a  około 10,1100,000 do la ­
r ó w ,  która miała bvć wysłaną do Vera -Cruz,  zo­
stała wst rzymaną z o b a w y  by nie wpadła  w  ręce 
guerylasów.

Rozmaitości.
J E M M A P E S .

(1792 r . i
(Cinj;  d a lszy .)

Wyparłszy Aus tryaków,  3 i 4 l is topada,  z kil­
ku s tanowisk wysun ię tych,  które silnie zajmowali  
bardzo daleko na drodze i na płaszczyźnie,  l iumou- 
ripz rozwinął  się 5 g o , ogromnym łukięm wyp u­
k ły m , od wsi ( Juaregnon  z l ewś j  s t ro ny , której  po­
przedniego dnia zdobyć nie mógł ,  a z prawej  od 
wioski Ciply,  u stóp wzgórzy Ber thaymont  i góry 
Pal isel ,  które zasłaniają przedmieście Mons.  O s o ­
biście stanął  w środku  tego bi t ewnego szyku,  w 
równć j  odległości od skrzydeł.  DTUr r i l l e ,  stojący 
na krańcu prawego skrzydła,  u stóp góry Palisel 
i p rawie pod murarni  M o n su ,  miał  rozkaz pozostać 
na ob ie rwacyi  a korzystając z poruszenia ws teczne­
go i zamieszania jakie pows tan ie  w armii  aus l ry -  
aekićj za natarciem mass f rancuzkich,  zdobyć d r o ­
gę do M o n s ,  i zamknąć jćj bramy tego miasta, gdzie 
i i ą żę  S a i - T e s c h e n  i Clairfayt przygotowali  sobie 
zapewne schronienie.  Beurnonvi l le ,  k tóremu Du— 
mour iez  pow  ierzrł  przedmą s t r a i ,  tak silną jak o -  
sobny ko rpus ,  miał  zlecenie z wyborem żołnierzy,  
zaczepić Aus t ryaków,  uderzeniem i wzięciem wio­
ski i obw aro wan eg o  wzgórza Cuesmes ,  na l ewem 
skrzydle nieptzyjaciela.  Pięć r edut  upiętrzonych 
nad sobą broni ło  tego wzgórza.  Cała linia nieprzy­
j acie l ska,  między Cuesmes i J e m m a p e s ,  podobnież . 
o s z uń co w in ą  była r ed u ta mi ,  wzniesionemi  jedna 
nad d rugą  a krzyżuj,jeerni swe ognie ,  w  mnych 
miejscach ścianami zrąbanych l a s ów ,  których z w a ­
lone pnie i gałęzie niedopuszczały przystępu jezdżie 
i ar tyleryi ,  rozpadlinami pogłębionemi  i rozszerzo­
nymi ryd lem,  i domami  ze s t rzelnicami,  z których 
tyrolskie strzelcy z niechybiająeyeh ka rabinów m o ­
gli ce lować  powol i ,  z zasłony i przerzedzać s z e r e ­
g i  atakujących kolumn francuzkich.  W  środku tyl­
ko wieś i las F la n ceł  leżące na wzgórzu  rozleglej-

szem i mniej  spadzis t ćm,  przedstawiały j tździe fran- 
euzkiej przesmyk którym dopaść mogła stóp wynio ­
słości. J ednakże droga t a ,  przecięta p-zez samą 
wieś F lance,  osadzone już była wyborczeu i s z w a ­
dronami austryackiej  jazdy. Stary j ene ra ł  Fer rand,  
szczątek z pod Laufeldu i z wojny siedmio-letniśj ,  
ale na huk armatni  młodzieńcze odzyskujący aiły, 
dowodzi ł  l ewem skrzydłem,  cofniętem cokolwiek 
w tył linii bojowej  przez wieś Q u ar eg n on ,  którą 
silna kolumna aust ryacka z artyleryą za jmowała  jesz 
cze przed wzgórzami  Jemmapes .

Nakoniee,  ziążę Chart res  ^dzisiejszy król F r a n ­
cuzów) dowodzi ł  środkiem pod okiem naczelnego 
w o d za ,  jako najmłodszy z podkomendnych D u m o u -  
rieza,  i naj łaskawszymi jego względami wspar ty.  
Zdało się jakoby wódz ten chciał mu uzyskać p r o ­
mień s ł awy ,  żeby go wskazać F ra n c j i  i p rzezna­
czen iu ,  które Dumouriez  przeczuciem politycznem 
odgadywał  niejako wskroś dymu obozowego.

Xiążę Chart res ostatni dopiero miał ruszyć i 
przypuścić stanowczy szturm do tego niedostępnego 
s tanowiska nieprzyjaciół.  Pierwćj  F e r rand  i Beur -  
nonyille mieli zdobyć j edn ą  z przystępniejszych a » -  
zycy j , w Jemma pes  albo w  Cuesines.  Jedna albo 
druga z tych pozycyi była j edyną drogą,  przez k tó ­
rą Francuzi  dostać się mogli na wzgórza i albo u -  
deizyć z boku albo z tyłu na austryacką armię.

Dumour iez  wydawał  te rozporządzenia pośród 
głównego  sztabu sw oje go ,  z mappy raczej jak z o- 
ob ij r zenia miejscowości .  P ło ty,  gaje,  duże d r z e ­
wa przy rolach i drogach , zasłaniały rozległy wiano -  
krąg oczom jenerała .  Korpusa  na wielką rozsunię­
te linię poruszenia swoje  kombinują l o s o w o , a w 
bi twie niezmiernie rozwiniętćj  dzie się za huk iem 
a rmat  więcój jak za wskazaniem oka.

Noc ocieniała oba wojska ,  kiedy te różne roz ­
kazy wydane zostały j ene ra łom D u m o ur ie z a ,  ze 
wszystkiemi szczegółami.  Dragony i buzary z po­
chodn iami ,  po drogach i ścieżkach rozprowadza li  
ad ju tan tów i j e n e r a łó w ,  którzy wracal i  do b iw akó w  
by przy gotować»się do jutrzejszego starcia.  Armia 
spała w szyku bojowym , z tornis t r em na plecach 
i bronią w ręku ,  kanon ierowie przy działach z a ­
przęgniętych,  a jazda trzymała liee koni w ręku.  
Tak rozkazał  Dumouriez .  Do bi twy na długiej li­
ni i ,  złożonej z trzech pojedynczych u i t e w ,  których 
przypadek mógł  zwiększyć n iepewnośc i ,  j enera ł  
niecheiał  stracić brzasku ran nego ,  w porze roku,  
kiedy krótki bardzo dzień zazdrości walczącym 
światła.  O b aw ia ł  się prócz t e g o , gdyby zwycięztwo 
me wydało s tanowczego wypadku  przed pow ro t em 
n o c y , żeby nieprzyjaciel nie chciał  korzystać z c i e­
mności  i nie uniknął  jego pogoni zamknięciem się 
w Mons.

P ierwsze  promienie  jut r zenki  ośw,ćci 'y  na f a -  
liatćj ziemi Belgickiój armię francuzką pod bronią.  
N iebo  było po n u r e ,  obłoki sunęły nisko,  deszczem 
brzemienne ,  jak zwykle na jesieni  w północnych 
klimatach.  Zimna mgła wilgociła g runt  i kroplami 
spadała z gałęzi.  Plony z zagonów sprzątnięte iuż 
b y * j , ziemia więe naga,  liścia poopadały,  żadna 
przesłona zieloności  ni« rozwese la ła  w zr ok u ,  jak 
daleko mógł  aięgnąć po czarnych zastępach piecho­
ty i jazdy,  czekających w milczeniu na rozkaz wy ­
ruszenia ze s tanowisk.  (0.  «• n.)
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B ittc  K e r o ł ,  Berman  Wi lche lm,  Ehr!  Jan,  Za* 
mojski Zdzi sław ob. ,  Fich le l  Ce*. Król .  Jenerał ,  
Ostrów u  L eon ,  z Gal i cvi ■

W yjechali z  Krakowa.
Ostrowski  L e o n ,  Bukowski  E d w a r d  hr .  F ich ­

tel Jenerał  B a ro n ,  do Galicyi.

Doniesienia 8 rzedowe.

Kro 4694.
Aunti ma^unj.

Ge toirb fyicmit ju r  al[gemcir.rn .Rennhffj gcbrad)t 
buf) in spobgonc am 14 SFidrj 1848 um 9 f i l j r  (Bur; 
mjttagS jtuct)' 0fcrbe famtut ©rfd)ier uno SBagen im 
GjcfujiDnśiuegc licitando gegcn fogleid) baare l$3ejal>= 
Ittng iucrbcn bcrdufjfft toerbcn.

2Bc(dje3 tobit S t i c  ber f. f. (po lijei D ircftio n . jur  
aH gttneincn  Jłennrnifi gebradjt toirfc.

Jtrafau am 9 SJiarj 1848.
f . f. S jlolijci © ir c fto r  

K u o e b l .

K ro  4693.
i t anbma^ung .

G d toirb l)iem it ju r  W lgem cm en J tc n u tn if  gebradjt

baf? m cgcn 4 ? c r fM tm g  mcljrercr ©cbrcdbcn an  -bcn J |3ob  
gorjer £d)lacf)fl)a ttfc  im  ■ U u tcrn clp ttn gg locge cinc offent- 
iidjc S ijira tio n  a m .2 8  SKdrj b. %  u in  9  Llłjr SSo»nit=  
tagS  a u f  bcitt bortigcu  S iatljljaufc abgelyauen  w erb en  
luirb.

S i c  bcvanfd)iagtcn  J lo f tc n  b ctragcn  2 8  fl. 3(1 S r .  
GSJł. toobon  1 0  ^ r o jc n tc  ba8 bor ber S ij ita t io n  ju  er* 
Icgenbc V a d iu m  bilbcn.

S e r  rffoftenanfdjftijj fo ioie bie naijeren S ijita tion S *  
beb ingniffc ło n n en  bortam te cin gefd )cn  ioerben ,. u«L:toer* 
beu aud) bor ber S lijita tion  b efan n t gem adjt toerbcn.

SBcidjcd bon  © e itc  ber f. f. sp o lijc i S ir c t t io n  jur  
attgcm ciucn  Jfenntnijj gebradjt ioirb.

■tlraf^u am  8  2 )id rj 1 8 4 8 .
f. f. sp o lijc i S ir e t to r  

K r o e b l .

Doniesienie prywatne.

Gebrfider
H o f-

Strauss
Optiker

jS e ftęer  beS optifdjen  3 n fH t# t3  a u §  .(to in  am  K fje in , 
em pfcljlen  fief) bei ibrer © f c W e i f e  m it einer qrofjcn9lu8=  
toatjt optifdjer Jyab rifm e, a l8 :  g e r n r o tn e , S ffifroSfope, 
einfadje unb bnppelte 3 j c a r ć *. 9 fer f(k c tib e , S org n ctte  fur 
.fpcrrrn u n b  S a m c u ,  r ie  aud) m it e i n r ’grofjcri§(u8toał)l 
ber b orjug lid jften  S S o l l a f t o n f d j c n  ($ c - n f e r b a t i o n s *  
S r  i t t e n ,  tnclctje bie S lu gen  n idjt attein  g u t erljalten, 
fonberu  aud) (tarłem  S i e  b orjiig lid je  Li ii te berfeltrfti 
tourbe b on  metjifcren bcrfiljmteri S tugcndrjtcn  S c u tfc b ia n o S  
unb be8 StudtanbeS a n er fa n u t, unb b icfelben fftt bie 5(u= 
fltii a le  bie b orjug lid tftcn  cm p fo łjlen , toob on  (id) jeber 
t>€ret)rlid)r UIbneIjmcr fetbft u b crjcu gcn  toirb.

25ie fo łu n ftb o lt  ber S B o lb u n g  be8 Dlugc8 naćfjgc* 
tom tm  © ta fer  bieten bcn b on  a lk n  S c i t c n  fnm m cnbcn  

&*d)tftral)len faft eben b iefclbc J m u m m in g  berSIugctr Dar. 
ajf. ourd) t e n  SK itfcipunct beg §[ttgeng(afed  gefd)iel)t. 
G § ta n n  a lfo  bie ^ Subiiie, oljnc Slbtociclyung b o n S d )d r =  
fe  unb  J )eu tlid )fc it , nad) a llen  K id jtu n g cn  h m  gem ^nbet 
toerbcn , tocldjcs ein g a n j befonbrrer SSorjug biefer © la *  
fer ipt» unb fur S jkrfonen . bie ihre SlUflcn b ic i unb an*  
i)a  nb (b e fo n te r s  Ś .bcnoo) bratid)cn tnuffen.

„ ® u,rct) bicliaSirigcs f e tu b iu m  ift c8 u n 8  g e iu n g cn , 
^ u lfc fu d je n b e  bet bu- © { j f ó  oer S r id e n  bor f la b t id ic ij  
S K ifó r iffen , ju  (idjcrn unb  ffIr M>ć i it r  i t  i b n c d c n S^e= 
b u rfn ilfc  in ^ p a ffe n b fte n  © ld (cr  ju r  G rlja ltu n g  tinb mo* 
gh d)ftcn  6 t a r ł t m g  lęrer (S eh łra ft ju  b eftim m en , locldjcb  
te :  uu8 je b e r , ber per nfu^e <^iilfe fudht, b ejcu geu  ła n n  
u n o  irurb.

3& i S c g iS  u n b  S S a a r c n la g c r  ift im  Hotel Dre iden 
3 im m c r  K ro  2 .— J p r  9lu fcntl;a(t 6  S a g c .

Bracia Straussow ie,
M ad w o rn t O p ty cy ,

W łaściciele Optycznego Zakłada w  Kolonii 
n a d  R e n e m ,

w przejeździe polecaią swój wielki  wybór  włainych 
fab ryk a tów,  j ako to :  pe r spektywy,  mikro*kopy ,  po­
jedyncze i podwójne perspektywy t ea t ra lne ,  lornelk: 
męzkie i J a m i k i e ,  równie  jak i znaczny zapas p rze ­
dnich konse rwatywnych  o k u la ró w ,  które nie tylko 
wzrok  za ch o w u ją ,  ale i wzmacniają.  Dob roć  ich 
uznali  s ł a w n i ' k r a jo w i  i zagraniczni okulistycy , i za ­
lecili je jako najlepsze dla oczu ,  o czćm sie każdy 
z szanownych  na b y w c ó w ,  sam przekona.

Wypukłość  oka nader  sztucznie naś ladowana  w  
rzeczonych okularach sprawia  to *amo skrzy wionie 
się p romieni  świa*ła z e  w s z e c h  s tr u n  wpadającego,  
ja* środek soczewki ;  dla tego z'renica może Się po­
ruszać we  wszyi tkich k ie rónkacb ,  bez  n ad w e rę ż e ­
ni .  dokładność1 i jasności  św ia t ł a :  ta zaleta w ip o -  
mnionych okula rów iest poszuk iwaną od wizyslkich 
a szczególnićj od osó b ,  które ci ągle, zwłaszcza wie­
czór oku la rów używać muszą.

Wiolole tnia nauka i doświadczenie po s ta w i ­
ły nas w  możnośc i ,  każdego u nas po mo cy ' sz u k a-  

■ :ego ostrzedz od szkud. iwego w y b or u oj l lerów,  
stołując j e  j ak najściślej du indywidualnych potrzeb 
każdego w szczególność , , celem zachowania  i wzmo­
cnienia w z r o k u ,  tym sposobem od zgubnych wpły­
w ó w  zasłonionego.

Powyżsi  optycV nu’»szkają w  Hotelu Drezde ń­
skim pod" L. 2 ,  gdzie się i skład ich f abrykatów 
zn_ jdu je ;  pobyt  ł w o j  w  tutc jszćm m i e ś c i e  przed łu ­
żyli do dni 6 to je st  do 20  m, Marca 1848 r.


